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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. His. Pozn.
B e r l i n ,  9. Październ. —  Na posiedzeniu dzisiejszem izby de

putowanych doniósł p. Bismark Schonhausen o dymisyi lir. Berns- 
torffa i p. Ilolzbrinka i o swojej noininacyi na prezesa ministerstwa 
i ministra spraw zagranicznych. Hr. Itzenplitzowi polecono tym 
czasowo administracją ministerstwa handlu.

B i a l o g r ó d ,  7. Października. —  W proldamacyi księcia wczo
raj ogłoszonej powiedziano, że rząd przyjął uchwały konferencyi, 
ponieważ przez nie część życzeń serbskich dopełnioną została i obe
cnemu stanowi należy koniec położyć

P e t e r s b u r g ,  8. P ażdz.—  J o u r n a l  de St.  P e t e r s b o u r g  
odpowiada na artykuł D e  b a t ó w  z d. 28. W rześnia, który roz
wodzi się o stanowisku Rosyi do Polski. J o u r n .  de  St.  P e t e r s 
b o u r g  dowodzi, że artykuł ten wychodzi z fałszywego pojmowa
nia traktatu z r 1815 i powiada w końcu po przytoczeniu tekstu  
traktatu: droga, którą rząd rosyjski idzie, odpowiada obowiązkom, 
które mu nałożone zostały przez zobowiązania się międzynarodowe, 
przez pieczołowitość, której mymaga pomyślność Królestwa i ko
nieczność zgodnego rozwoju całego państwa na drodze postępu, który 
się rozpoczął inicyatywą oświeconego monarchy.

W i e d e ń ,  8. Paźdz. —  Na posiedzeniu dzisiejszem izby niż
szej wniósł deputowany Bresche o zniesienie postępowania w polu
bownych układach. Wniosek przekazano komisyi, która zdać ma 
sprawę w przeciągu 24 godzin.

L o n d y n ,  8. Pażdz —• Z Nowego Jorku donoszą pod d. 27. 
z. m ., żc jenerał Mac Clelan kazał wystawić most pod Harpers 
Ferry celem przekroczenia Potomaku. Konfederaci stoją na linii 
górnego Potomaku. Gubernatorowie 16 prawowitych stanów po
dali adres do prezesa Lincolna, w którym oświadczają, że chcą po
pierać jego konstytucyjną władzę, pochwalają odezwę jego emancy
pacyjną i proponują utworzenie stutysięcznej rezerwy. Dzienniki 
stanów południowych przypisują konfederatom zwycięstwo w walce 
pod Antiltam Creek Gubernator Pensylwanii rozpuścił milicyą 
zwołaną do odparcia napaści konfederatów. Czynią przygotowa
nia na spalenie Memfis, skoroby zostało zajęte.

  Donoszą pod d. 29. z. m. z Nowego Jorku, że konfederaci
utworzyli podstawę operacyjną pod W inchester w W irginii, trzy
mają przytem siły  nad Potomakiem, aby wstrzymać unionistów od 
przekroczenia tej rzeki.

W edle pogłoski ma się armia unionistów wkrótce rozłożyć na 
leże zimowe. Dzienniki stanów północnych ganią ten zamiar.

Z V c r a c r u z u  donoszą pod d. 11. Września, że womity wiel
kie sprawiają spustoszenia na flocie francuskiej. Obawiano się bar
dzo o jeden konwój francuski, który odszedł z Veracruzu do Ori- 
zaby z milionem dolarów i powinien był tam stanąć przed 10 dniami. 
G łoszono, że Francuzi postanowili uderzyć na Jalapę.

B e r l i n ,  9. Października. — Najj. Pan raczył nadać dotychczaso
wemu przełożonemu nad biurem dyrekcyi prowincjonalnych poborów 
w Poznaniu, b. kapitanowi i radzcy kancelaryjnemu B i e r n a c k i e m u ,  
order orła czerwonego 3. klasy na pętlicy.

B e r l i n ,  8. Październ. — W ielkie rozprawy, jak  pisze Kolońska 
Gazeta, jeszcze się niezakończyły, ale początek ich był godny. Do Fork- 
kenbecka rezolucyi przydano jeszcze trzy poprawki, jednę Vinckego 
Podpisaną także przez Simsona, Schuberta, Sauckena Julienfelda i dwie 
z frakcyi katolickiej Reichenspergera i Ostenratha. Popraw ka Vinckego 
dość jasno jest upowodowana i z wielką ostrożnością ułożona. Tymcza- 
6em zdaniem naszem mało się różni od rezolucyi Forckenbecka. Lubo

w ostatniej niemasz wyraźnego napomknienia, aby się ministrowie chwy
cili kredytu tymczasowego nadzwyczajnego, ale domyślić się go można po
dobnie jak  u Vinckego. Wiedzą o tem niemal wszyscy, jako o jedynym 
środku do rozwiązania spornej kwestyi. W ie o tem i dobrze to rząd ro
zumie, ale zachodzi pytanie, czyli zechce to wymówić, czyli będzie mógł 
•to uczynić, to jest innemi słowy, czyli będzie w stan ie  przezwyciężyć 
opór, który stawiają feudalne stronnictwo wojskowe i gabinet wojskowy 
naprzeciw wszelkiemu kompromisowi.

Dalszy ciąg rozpraw nad polskiemi petycyami językowemi na 
posiedzeniu izby z d. 22. Września.

Po panu M. Żółtowskim otrzymał głos pan Schultze (niegdyś poseł 
z Delitsch, obecnie z Berlina).

P . S c h u l t z e  oświadcza, że chce mówić przeciwko jednemu z pun
któw petycyi p. Niegolewskiego, ponieważ upatruje w nim kardynalny 
punkt wszystkich petycyj podobnych i ponieważ poprzedni mówcy zapu
szczali się w rozbiór kwestyi narodowego uprawnienia Polaków, z któ
rego wywodzą wszystkie swoje wnioski. P. Schultze nie chce występo
wać przeciwko usprawiedliwionym żądaniom polskich swych współoby
wateli, które się w niektórych punktach innych petycyj mieszczą, ale 
bezstronnej pragnąc sprawiedliwości, musi przestrzegać tej sprawiedli
wości na obie strony. Politycznym postulatem petycyi p. Niegolewskiego 
jest terytoryalna łączność czyli jedność wszystkich krajów dawnej Pol
ski i z tym tylko postulatem zamierza mówca tu  się rozprawić. W  tra 
ktatach z r. 1815 stypulowano pomiędzy Prusam i, Rosyą i Austryą ró 
żne handlowe i komunikacyjne ułatwienia dla rozdzielonych pod trzema 
berłami części dawnej Polski i to jeszcze z warunkiem dosyć wysokich 
ceł wchodowych i wychodowycli. Jak  podobna ztąd do takich przyjść 
wniosków, jakie polscy posłowie wywodzą? zgoła zrozumieć niepodobna. 
Właściwie owe linie celne i graniczne wyraźnie pokazują, że części da
wnej Polski żadnej nie m ają stanowić jedności. Wziąwszy jeszcze na 
uw agę, że koronie pruskiej zostawiono dowolne określanie tej polity
cznej egzystencyi, jakąby Polakom  przyznać chciała, oraz że jej zape
wniono zupełne prawo monarsze, zupełną własność kraju , »toute pro- 
priete et souverainete, wątpliwości ulegać najmniejszej nie może, iż Po
lacy w prawie publicznem żadnej zgoła podstawy dla roszczeń swoich 
znaleść nie mogą. Mniejsza jednak o kwestyą prawa publicznego, bo 
nie ze względu na nią mówca głos zabrał: chodzi mu przedewszystkiem 
o narodową stronę pytania i na nią główny kładzie przycisk. Wiadomo, 
że w krainie o której tu  mowa, żyją obok siebie Niemcy i Polacy, ró 
wnych praw używający a jednak w wielkiej ze sobą waśni. Płynie to 
ztąd, że Polacy bijąc w to, iż ta  kraina niegdyś do państwa polskiego 
należała, roszczą pretensye do supremacyi politycznej a Niemców jako 
obcych, jako przybyszów i intruzów traktują. Wiadomo przecież, co się 
w innych częściach polskich teraz dzieje. Ruch umysłów żywszy jest 
jak  kiedykolwiek, a hasłem : Polska w granicach z r. 1772. Ztąd też 
kwestya ta  przestaje być pruską tylko; wdanym razie stać się ona może 
europejską i przybrać rozmiary, które nie pozwolą ubić jej paragrafem 
pruskiej konstytucyi. Wypadnie raczej Niemcom, oprzeć się podobnież 
na zasadzie narodowości, naprzeciw pretensyom Polaków. Nie chodzi 
tu  bowiem tylko o pruską posiadłość, ale także o posiadłość niemiecką, 
o cząstkę czerstwego życia niemieckiego. Taki naród jak  niemiecki nie 
będzie chciał zaiste innemu narodowi odmawiać prawa do narodowego 
odrodzenia; wypada nawet uznać męztwo i niepożytą wytrwałość Pola
ków w tym względzie, ale przy starciu niemieckiej narodowości z obcą, 
nie mogą przecież Niemcy dla jakichś postronnych sympatyj, zmieniać 
się w zdrajców własnej narodowości (Brawo! z lewej), a to tern mniej, 
że pretensye które Polacy z narodowej zasady wywodzą, całkiem są 
nieusprawiedliwione, bo po Niemców stronie stoi wyższe prawo histo
ryczne i prawdziwy wzgląd narodowy (Bardzo tra fn ie! z prawej).

Mówcy frakcyi polskiej windykując Poznańskie jako część dawnego 
swego państwa, policzkują wprost zasadę narodowości. Czyż koloniza- 
cya niemiecka w Polsce, od podziału Polski dopiero się datuje? Czyż 
Polaków siłą miecza i przemocy wypędzano, by Niemców w ich miejscu 
osadzać? Nie. W szystko to działo się samo z siebie, powoli, od wie
ków, przewagą ducha niemieckiego i cywilizacyi niemieckiej. Świad
kami : niemiecki zakon Krzyżaków, niemiecka Hanza, niemieckie prawo, 
niemiecka wolność m iast, niemiecki przemysł i duch przedsiębiorczy,



które ożywiały Pow iśle i nadbałtyckie Pom orze. Dużą część wszystkiego 
dobrego którego Polacy używają, rozwinięte naw et w sobie niejedne 
przym ioty, zawdzięczają oni tem u wpływowi niemieckiemu. Przew ażna 
część w ykształcenia Polaków jest niem iecką i niem ieckie to praw oda
wstwo agraryjne sprowadziło wolność śród polskich  w łościan, którym  
osta tn ia  konstytucya polska pewną ulgę wprowadzić zapow iedziała, ale 
jej nie wykonała. Polscy mówcy zarzucali rządowi germ anizacyą. Ale 
któż jest w stanie zabronić tej germ anizacyi? W nika ona i p rzenika 
wszystko jak  pow ietrze, bo je s t cząstką duchowego pow ietrza, k torem  
ludy żyją. Przytaczano tu  przykład H olsztynu iS zlezw igu ; tym czasem  
stosunek tam tejszy wręcz jest przeciwny poznańskiem u, bo tam  jes 
przew ażna, z daw na zasiedziała ludność n iem iecka, k tó rą  gw ałtam i po- 
litycznemi chcą wynarodowić. A gdzież w Poznańskiem  o gw ałtach 
m owa? Czyż wypędza k to  Polaków, czyż im  kto polskie kościoły lub 
szkoły zabiera? Używają oni swobodnie tych wszystkich insty tucyi
(brawo!). A więc na  mocy zasady narodow ej nie m ają  Polacy żadnego
praw a do tej prowincyi. Narodowość nie czepia się skiby ; reprezentan
tam i jej są  żywi ludzie. Jeźli na tom iast zechce się każdy kaw ałek ziemi 
d la  siebie windykować na tej jedynie zasadzie, iż przodkowie kiedyś na 
nim siedzieli, popadnie się wtedy w system  terytoryalny, k tóry  ludzi za 
aneksa ziemi uważa. Czyż i Niemcy nie są  zmuszeni poddać się pod na
stępstw a tej zasady, k tó rą  bronią naprzeciw  P olakom ? Mogąż oni, z na
rodowej wychodząc zasady, reklam ow ać L o tary n g ią , M andryą , D ra bant 
i Alzacyą jako  części dawnego państw a niem ieckiego? Nie m ogą, bo nie
stety  m ieszkańcy tych  krajów  Francuzam i się stali. Niemcy będą więc 
m ieli sym patye d la  polskiej narodowości, byle się jej objawy i pretensye 
w przyzwoitych trzym ały granicach i narodowej egzystencyi Niemców 
nie naruszały . Co w iększa: zjednoczone Niemcy i wskrzeszona 1 olska 
m oH yby naturalnem i być sprzym ierzeńcam i, gdyby nie występowano 
z polskiej strony z pre tensyam i, ta k  głęboko wrzynającemi się we wa
run k i niemieckiej egzystencyi. Tak ja k  rzeczy dziś przecież sto ją , wyzy
w ają P olacy  Niemców do w alki, Niemcy więc ją  przyjąć m uszą, bo po
trzebnych sobie niezbędnie prowincyi nigdy nie oddadzą. Zm arnow aliby 
oni i porzucili pracę wieków całych , gdyby chociaż na piędź ziemi u s tą 
p ić  chcieli ze znojnie zdobytej śród ludów i krajów słow iańskich pozy- 
cyi. Rzecz to bardzo poważna: ^albowiem  ja  przynajm niej,« (kończy 
p. Schultze) »nie uważam w alki k tó ra  nas z tam tej strony czeka, za tak  
łatw ą. Ale przyjmujemy ją ,  kiedy inaczej być nie może, bo przyjąć
m usim y.« . . . . , ,

M a r s z a ł e k  i z b y  ogłasza, że wniesiono o zam knięcie dyskusyi je-
neralnei

K om isarz m inisteryalny, ta jny  radzca N o a h ,  podnosi, że jeden 
z mówców polskich rozróżniał praw o od ustawy, przyznając izbie moc 
orzekania o ostatn iej, ale odm aw iając mocy stanow ienia o prawie. Otoz 
w każdem  ogładzonem społeczeństwie ustaw a rozstrzyga co je s t prawem. 
K om isarz wywodzi dalej, w znany już zkądinąd  sposób, ża stypulacye 
wiedeńskie i odezwa królew ska nie stanow ią rozstrzygającego tu  praw a 
językowego, ale że jedyną praw ną podstaw ą w całej tej kwestyi są : roz
porządzenie z roku  1817 i regulam in z roku  1832. Chodzi więc jędym e
0 to: czy przepisy dwóch tych rozporządzeń zostały naruszone, alboli
też n ie?  , . ,

M a r s z a ł e k  i z b y :  »Daję głos p. Bentkow skiem u do uwagi nad po
rządkiem  obrad.« i i

P oseł B e n t k o w s k i :  »Na każdy p rzy p ad ek , to je s t na przypadek 
p r z y j ę c i a  wniosku o zam knięcie dyskusyi ogólnej, pozw alam  sobie za- 
konstatow ać, że w skutek  łatw o w ytłum aczyć się dającej pom yłki szano
wnego posła z B erlina , tenże w całej swojej długiej mowie m iał na wzglę
dzie petycyą i ra p o rt, k tó re  obecną dyskusyą jeneralną wcale me są  ob
ję te , to  jest petycyą sub lit. D o terytoryalnej jedności, podczas kiedy 
my dziś tu  obradujem y nad czterem a petycyam i pod lit. C rapo rtu . 1 rzy- 
padek  mieć chce, że w liczbie tych petycyi pod lit. C znajduje się pety- 
cya tego samego pana Niegolewskiego, k tó ry  podał także inną  jeszcze 
petycyą w całkiem  odmiennej m atery i, a pod lit. D w raporcie za ła 
tw ioną! Otóż chciałem  ty lko zastrzedz, że jeźli teraz ogolna dyskusyą 
zam kniętą  zostanie, nie będzie można z tąd , ja k  się sam o z siebie rozu
m ie , chcieć wywodzić, że petycyą, k tó rą  pan  poseł z B erlina  błędnie 
w dyskusyą w ciągnął, w sku tek  tego błędu wykluczoną już je s t od pó
źniejszej szczegółowej dyskusyi.* , , .

W i c e m a r s z a ł e k  i z b y  pow iada, że wolno będzie w swoim czasie
głos zabierać do petycyi pod lit. D. .

P oseł S c h u l t z e  tłom aczy się , że d la  tego rozwiódł się nad pety
cyą z pod lit. D., że w niej leży zasada wszystkich podobnych petycyj
1 że o tej zasadzie wspom niał jeden z mówców poprzednich. Będzie on 
jeszcze później mówił specyalnie o tej petycyi, teraz chciał ty lko  wyja
śnić w ielką zasadę narodowości i wziąść ziomków swoich w opiekę p rze
ciwko polskim  dedukeyom.

W icem arszałek  czyni uw agę, że dla tego w łaśnie mówcy nie prze
ryw ał. Ponieważ cofnięto wniosek o zam knięcie dyskusyi, zdaje więc 
głos posłow i K antakowi. (

Poseł K a n  t a k :  »Panowie! P oseł Schultze z B erlina oświadczył, 
że zab ra ł głos z powodu, iż z naszej strony  zasada narodowości na  przód 
w ysuniętą została. Nie mam nic przeciwko tem u zabraniu  głosu, uwa
żałem  tylko za niepotrzebne odwoływanie się jego na wnioski petycyi 
pana Niegolewskiego względem terytoryalnej jedności. K iedy chodzi 
o język spraw a jest narodow ą, i z tego powodu m iał zupełne praw o wy
stąp ien ia  bez odwoływania się na  późniejszą dopiero petycyą. W alk i
ofiarowanej przezeń  na po lu  ow ej petycyi, nie podejm uję na te ra z ; bę-
dziem m ieli sposobność do niej, przy samej tej petycyi N iektórych 
punktów  ty lko mowy jego tu  juz pozwolę sobie dotknąć. I  o w iad a : J e 
żeli Polacy pretensyą praw a politycznej egzystencyi wysuwają naprzód, 
jeżeli żąd a ją , by Niemcy się zastósowywali, rozumiemy to nader dobrze;

hasłem  tego wszystkiego je s t: P o lsk a  w granicach 1772 roku. .P an° w. ■'  

jak ie  jest hasło nasze, co chowamy w sercu, myśli, uczuciu i nadzi . 
pozwólcie, to  rzeczą naszą. A gdyby tam  była i P o lsk a  w granica 
1772 roku, nikom u ztąd  zarzu tu  robić nam  nie wolno To tylko, pan 
wie, czego od was żądam y, ja k  w państw ie się zachowujemy, czy doma
gamy się w ykonania p raw  albo przeciw praw u występujemy ? to ty 
podlega sądow i rządu  i sądowi tej wysokiej izby. Stawam y przed iz ą 
z petycyą, k tó rą  ściśle na  spraw iedliw ości i praw ie opieram y. I to jes , 
panowie, o co głównie tu  chodzi. (Dalszy ciąg nast.)

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  G. Października. — Na zasadzie rozkazu najwyższego 

objawionego przez odezwę m in istra  wojny z d. 27. Czerwca 1834 r., mio- 
szkańcy Królestw a, pod względem powinności zaciągowej, porównani zo
s ta li z m ieszkańcam i cesarstwa.

Od owej epoki K rólestw o Polskie wprowadzone w ogólny system  
rekru tow ania  siły  zbrojnej, obowiązanem było stosować wysokość kon- 
tyngensu swego do zarządzeń w cesarstw ie wydawanych.

Oznaczoną liczbę rekru tów  dostarczało cesarstwo w stanie pokoju, 
w jednym  roku  z strefy wschodniej, w drugim  z zachodniej; K rólestw o 
zaś z mocy rozkazu Najj. P ana  z d. 15. G rudnia 1834, obowiązanem bę
dąc dostarczać corocznie kontyngens, zasilało  nim  arm ię w stosunku po
łowy tego procentu ja k i był ustanowiony na jedną strefę cesarstw a. Taki 
tryb  postępow ania trw ał do ro k u  1855, w którym  ostatn i pobór m iał 
miejsce.

W  dniu  26. S ie rpn ia  1856 r. ogólny pobór z woli najwyższej zawie
szono na la t trzy, a następnie na  dalsze jeszcze la t trzy zwolnienie to 
przedłużono zostało.

Obecnie pragnąc, o ile to  być może, un iknąć w przyszłości zw ięk
szonego poboru przez utw orzenie silnej rezerw y; p ragnąc  oraz d o sta r
czyć arm ii czynnej i flocie nieodzownych zasiłków dla wypełnienia b ra 
ków, Najj. Pan ukazem  z d. 1. W rześnia v. s. r. b . , polecił na rok 1863 
ogólny pobór do wojska w obudwócli strefach cesarstw a; za czem idzie, 
że i w K rólestw ie podobnyż pobór staje się koniecznym.

W szakże co do m ającego się odbyć poboru w K rólestw ie, m inister 
wojny cesarstw a z d. 17. W rześnia r. b. nr. 613 /, oznajm ił JO W ys. wiel
kiem u księciu nam iestnikow i K rólestw a, że N. Pan wziąwszy na uwagę, 
iż z powodu w ydania w K rólestw ie Polskiem  nowego praw a o oczynszo- 
waniu z urzędu, właściciele ziemscy i włościanie rolnicy, pow ołani bę
dąc obecnie do radykalnej zmiany wzajemnych swych stosunków, zasłu 
gują na oszczędzenie od zaciąku do wojska i że podciąganie ich na teraz  
pod”ogólny pobór mogłoby wstrzym ać postęp regulacyi tychże stosun
ków;  m ając oraz na  względzie, że w położeniu wyjątkowem, w jakiem  
się K rólestwo P o lsk ie  znajduje, pobór do wojska przez losowanie, a r ty 
kułem  3. ustaw y z d. 15. M arca 1859 o powinności zaciągowej wskazane, 
m ógłby się stać na  teraz  niedogodnym, zgodnie z w nioskiem  JO W ys. 
najwyżej rozkazać raczy ł:

a) iżby pierw szy ogólny pobór do wojska w K rólestw ie Polskiem  
jeszcze odłożonym  został, ograniczając się obecnie na poborze częścio
wym,  odbyć się m ającym  na  wyjątkowych zasadach. Z am iast losowa
nia zapowiedzianego ustaw ą z r. 1859, n astąp i na ten raz im ienne wy
kazywanie podług dawnego porządku ludzi na pobór, przez właściwe 
władze do tego przez rad ę  adm inistracyjną K rólestw a Polskiego ustano
wić się mające, , . , , . v z • • i

b) że od zaciągu w pierwszym poborze wolni byc m ają właściciele 
ziemscy, oraz włościanie rolnicy, niemniej czeladź dw orska wyłącznie do 
zatrudnień rolnych używ ana; pozostała zaś ludność w ie jska , a  w tej 
liczbie posiadacze pojedynczych osad rolnych czyli tak  nazwani w łaści
ciele cząstkowi, dzierżawcy, oficyaliści dworscy i w opólności cała lu 
dność wiejska do powyższych trzech kategoryj nic n a leżąca , —  tudzież 
ludność m iejska wszystkich m iast K rólestw a Polskiego bez różnicy wy
znania, dostarczy kontyngens w wysokości, ja k a  w swoim czasie ozna
czoną zostanie, _ „  „

c) że podczas tego poboru  w ładną je s t rad a  adm inistracyjna K ró le
stw a Polskiego cofnąć n iektóre czasowe w yłączenia od w ojska, a r ty k u 
łem  9. ustawy z r. 1859 o powinności zaciągowej zapewnione, niem niej 
wprowadzać pewne modyfikacye w przepisach tejże ustawy, jak ie  za ko
nieczne będą uznane d la  przeprow adzenia czynności zaciągu na  w skaza
nych powyżej zasadach. . .

— U znanie praw  narodowości polskiej je s t tak  koniecznym i loi- 
cznym w arunkiem  wszelkiej reformy; przekonania i potrzeby ludności 
polskiej we wszystkich prow incyach pod rządem  rosyjskim  są  ta k  silne 
świadomość swych praw  tak  głęboka, iż chociaż wypowiedzenie ich t łu 
mione je s t w jednem  m iejscu wygnaniem i więzieniem, w drugiem  miejscu 
groźbą śm ierci, jednak  ustępuje z całą  uroczystością, pow agąi jawnością. 
Załedwo żądania narodu wypowiedział głos obywateli z różnych prow in
cyi w W arszaw ie zebranych i uznanych przez ca łą  ludność swemi rep re 
zentantam i w tym  akcie, gdy oto te sam e żądania w ypow iada uroczysty 
adres obywateli w Kam ieńcu i nie cofa się przed żadną groźbą, bo s a- 
m ać sobie nie może Nie mamy do tej chwili dokładniejszych wiadomo
ści o dalszym obrocie tej spraw y w K am ieńcu, chociaż doniesienie o gio- 
źbie gubernatora Braunschweiga, k tóry  chciał zmusić do cofnięciu a resu 
straszac najsroższem i karam i i zwaleniem naw et kulam i dzia sa , . 
dowej,” jest pewnem, jednak  niepodobna m u praw ie uwierzy'3, .,!• 
wielkiem byłaby barbarzyństw em  groźba taka , a  cóż dopiero '
spokojnie i poważnie napisanego adresu  do cesarza, k 01 
wyborów, według ustaw  naw et rosyjskich, przedstaw iać m acnta
swe życzenia. (Idy  na to  poważne, spokojne i uroczyste m a i e S1§ 
do sprawiedliwości, odezwanie się może ostateczne, odpowiedzą wygna
niem, więzieniem Sybirem , a choćby i kulm i, naród  zniesie ucisk, lecz 
się nie złam ie pod nim, jak  nie złam ał tylko sposęzniał pod stoletm n 
dotąd uciskiem , i ani da się popchnąć do przedwczesnych wyskoków, ani
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też nie zaprze się swych potrzeb, nie zrzeknie praw  swoich, lecz przy spo
sobnej chwili na innej drodze dochodzić ich będzio, tymczasem zas opo
rem swoim wstrzymywać będzie wszelkie k rok i Rosyi.

Francja.
P a r y ż  6 Październ ika. -  K orespondent m onachijski mówi 

w M o n i t o ’r z e  dzisiejszym: m inisterstw o prusk ie  stoi na chwiejnym 
gruncie i postępuje na m m  bardzo ostrożnie, m ew ynurza się ze swemi 
zamiarami i s ta ra  się zyskać na  czasie. R ząd  gardzi zam achem  stanu 
i ma słuszność; pow tórne rozwiązanie izby jest także ostatecznym  śro d 
kiem Mimo to , kiedy tak  daleko zaszło, m ogłaby korona poraź trzeci 
zapytać k ra ju  i potem  z przychylną m inką wypełnić jego życzenia, roz-
poczvnyiac rozsądną i dostateczną redukcyą. Ryłoby to  może najle
pszym środkiem  do ukojenia pokrzywdzonej m iłości własnej i równocze
śnie do u trzym ania obustronnej prerogatywy.

Tenże korespondent upa tru je  w parlam encie przypotowawczym wej- 
marskim czysty pow rót do błędów z roku  1848, do praw  zasadniczych 
i do p ro jek tu  połączenia Niemiec pod chorągw ią dem okratyczną z do
ktoram i i profesoram i uniw ersyteckim i jako  wszechwładnymi sędziam i 
polubownymi losów przyszłego wielkiego narodu. ,

 M inister m arynark i C hasseloup-Laubat objął zuow swoje mi

StCrs^ O p o d 0bno m arszałek  V aillan t, należący do stronnictwa, papieskie
go, szepnął do jednego ze swoich przyjaciół, iż wojsko francuskie w krotc

0pu4l  k 5 W i k t o r  Em anuel, ja k  niesie pogłoska, uczni w ostatn im  
' czasie czeste napaści dew ocji. Często m .ewa konferencje  ze swoim ka- 
polanem , ks. S te llan d i, k tó ry  niedawno jeździł do ojca s\\. z polecenia
mi królewny Pii. , . . -

—  Cesarz podpisał t ra k ta t  pokoju  z A nam itan i. P aryża
— P an B ism ark  Schoenhausen przybędzie w d. lo  b. m. do 1 a iyza 

i doręczy pismo odwołujące go z posady poselskiej przy dworze fran-

°USk i_  W ydział tymczasowy stow arzyszenia podatkowego ogłosił p ier-
W07P spraw ozdanie z swoich czynności, ja k  następuje: .,

' „Stowarzyszenie podatkow e zawiązane 2. M arca r 186- doszło dzis 
do 473 członków. W zrost ta k  pomyślny w kłada na wydział obowiązek 
choć k r ó t S o  zdania sprawy z ogólnego obrotu  przychodów i wyda
tków rachunk i zaś kompletne dopiero po lconcu roku będą m ogły byc 
Ł  O tó l rzeczone osób 473 zapisały corocznego poda tk u  £ £ £ £  

N a co po dzień 10. W rześnia opłacono Ir. 10 000 Z ohm  jednoiazo 
wych ta k  ogólnych jak  z celem oznaczonym w płynęło lr. 0 - 88. 0 Dołe

dn ia  2  Lipca przyjęto za zasadę, że ile razy znajdzie się w kasie z po
d a tk u 'su m a  znaczniejsza, sum a ta  rozporządzoną : ^  
cei p ro p o rc ji: %  jak o  fundusz zapasowy nu »Bons du ire s o r« , /8 na 
uczniów do szkoły ba tigno lsk ie j; >/8 na  dziewczynki wr domuisw K azi
m ierza; %  na weteranów. Na tej zasadzie z w płym onych fr. 10,000 przy
padałoby : ,

a. N a »Bons du Tresor«
10,000

3750 ‘

.......................... 2500
b. Szkole batignolskiej na chłopców . . . .  2500
c. Domowi św. K azim ierza na dziewczynki JL-50
d. N a w e te ra n ó w ...............................   • ; • ■ u   ̂ t

Rozdział ad a, b, c, prawie w całości dokonany. Co do ostatni j
kategoryi ad  d , na 3750, zapłacono ty lko  1000, pozostałość -7o0  Poch^ '  
d /i zUid że zwyczajnie w ypłata  w tej kategoryi następuje dopieio po 
umieszczeniu kandydata  w dom u weteranów. Oprócz tego, pozostałości 
K była  inna  jeszcze przyczyna. Odebraliśm y z departam entów  nader 
zasm ucające wiadomości o stanie w ielu żołnierzy naszych. Irzed staw i- 
H śm vzaraz rzecz tę  domowi ś. K azim ierza, aby k ilku  z nich m ogło byc 
iak  najprędzej umieszczonymi. N apotkaliśm y trudności, k tó re  chociaż 
sic z czasem dały  usunąć, umieszczenie żołnierzy znaczuieby się opozniło. 
W  trosce o tych braci, zebraliśm y się razem  z konnsyą weteranów, swiezo 
zaw iązaną (o której niżej) na w spólną n a rad ę , w skutek k to iej w ypadło, 
żc nim  się coś innego me obm yśli, tymczasowo wyznaczyć należy d la  k a 
żdego żołnierza kwalifikującego się na  w eterana, pensyi em erytalnej 
miesięcznej od 10 do 15 fr ., co Igo  w każdym  m ięsiącu przez poboicę 
den a r ta  men to w e "O za kw itam i wypłacać się mającej. N a tak ą  pensyą 
p r z , “ o d u ó ch  podoficerów i dwóch iołnierwy, o lanych r .e ,d a u o  bl.e-

“ ),CD « S r » i e s W e .  Co do ofiar jednorazow ych, najw iększa z nich 
cześć wpłynęła z celem oznaczonym na starców. 1 rzychod ten  jako  nic 
sta lv  nie mógł być użyty ani na umieszczenie w dom u weteranów, ani 
na  peusye em erytalne. Chociaż oddany do dyspozycyi w ydziału, wedle 
ak tu  założenia nie mógł być przez niego rozdzielanym . Owoz k ilk u  
członków stow arzyszenia, dających całem swem życiem zupełną gw aran
c ją  sum ienności, raczyło wziąść tę  służbę na siebie, i zawiązało się pod 
dniem 31 S ierpn ia  w kom isyą weteranów. K om isya ta  sk ład a  się z pp. 
Tń/efa Zaleskiego Teofila Jauuszew icza, Józefa Święcickiego, Sylw estra 
S taniew icza i Rufina Piotrow skiego 4000 fr. z kategoryi na starców  
w kasie stowarzyszenia oddane zostały do dyspozycyi kom isyi, k tó ra  wy- 
rlała iuż od siebie okólnik 8. W rześnia r. b. i m a zam iar z końcem l a -  
źd /ie rn ik a  rozdzielenia dokonać. Jeżeli stowarzyszenie podatkowe wzra
stać bedzie i nadal jak dotąd (lista  osta tn ia  dowodzi, że i k ra j zaczyna 
w niem  brać udział) i przybierać coraz obszerniejsze rozm iary, kom isya 
rzeczona w m iarę potrzeb oczywiście rozszeizac będzie swe czynności 
opiekuńcze nad  weteranam i. Z ofiar, dano na założenie menażu d la  m ło
d z i e ż y  nie  m ającej p rzy tu łk u , na  ręce pana Seweryna Elzanowslnego

aUU 'W vdzial odebrał k ilk a  żądań o w sparcie, którym  zadosyć uczynię 
n i e  je s t w stan ie , będąc ograniczony ak tem  założenia. Stowarzyszenie

podatkow e nie je s t ani Towarzystwem dobroczynności, ani też Towarzy
stw em  wzajemnej pomocy. E m igracya po lska  z największem  wysileniem 
jednej setnej części swych potrzeb  sam a przez się załatw ić nie może. 
Jak o  cząstka narodu  w rozproszeniu winna przedęw szystkiem  wybierać 
potrzeby najbliżej Polskę obchodzące, m ożna powiedzieć potrzeby ściślej 
polityczne, boć P o lska  jest i  w n as , i j ą  acz w odrobinie zastąp ić  u s iłu 
jemy. Polskę obchodzi najprzód starzec wysłużony, bo m u w inna we
dle narodowej tradycyi, nas obowiązującej, D anis bene m erentium . Je- 
żeli m u go u  u dzisiaj w całości due nie może , niechże m u przynajm niej 
jakąś ulgę p rzyn iesie , sam a pam ięć o n im , już m u osłodzi w u tra 
pieniach starości ostatn ie chwile żywota jego: pam ięć o wysłużo
nych ściąga błogosław ieństw a Boże na  sprawę, P o lsk ę  obchodzi potem  
d z iec ię -siero ta , a  mianowicie ch łopczyk , gdyż jeźli zawczasu nie wej
dzie do insty tucyi po lsk ie j, stracon  będzie na zawsze d la  kraju. Stow a
rzyszenie nasze zawiązane po wyrpadkach  warszawskich 1861, w zrusza
jących do głębi każdą duszę po lsk ą , oparte  n a  uczuciu o b o w i ą z k u ,  
nazwało się p o d a t k o w e m ,  d la te g o  że przeznaczeniem jego było i jest, 
acz w szczuplej cząstce, spłacenie długów narodow ych- N a ta k i cel po
datek  narodowy był najstosowniejszym. P odatek  nasz je s t niew ątpliw ie 
rzeczy wistszym podatk iem  niż podatk i w państw ach w stanie norm alnym  
opłacane. T aki bowiem  podatek  je s t wyraźnym znakiem  naszego pod
daństw a naszej najjaśniejszej p an i, P o l s c e ;  jest affirm acyą naszego tu  
by tu , jak im  przedewszystkiem  służym y ojczyźnie; je s t zarazem  ogólnym, 
jedynie na  dziś m ożebnym , łącznikiem  nas w szystkich rozproszonych po 
za k ra jem , i z krajem . N iektórzy rodacy z departam entów  przysyłają  
nam  pieniądze bez deklaracy i, pieniądze tak ie  zapisujem y do kategoryi 
ofiar. N a liście podatkowej umieszczamy tych ty lko  co w łasnoręczne 
zobow iązania ciągłej opłaty nad sy ła ją , są  one albowiem  jedną z g łó 
wnych cech rzeczywistego podatku. Pow tarzam y najusiln iejszą prozbę
0 listę  zam ieszkałych Polaków  w d ep a rtam en tach , o lis tę  weteranów
1 kaleko w, o listę  dzieci, a  o ile to  być m oże, i o listę  zm arłych na emi-
gracyi. . . . . . „

Kończąc ten  rodzaj spraw ozdania, a  raczej doniesienia o stanie 8 to- 
warzyszenia, nie potrzebujem y dodaw ać, żeśmy w początkach rozw ija
n ia  naszej wspólnej roboty, i ja k  przy założeniu ta k  i dziś n ie wiemy 
rozm iarów, jak ie  Stowarzyszenie przybrać z czasem będzie mogło. Re
zu lta t widoczniejszy działań  Stow arzyszenia obejmuje następujący wy
kaz osób na funduszu podatkow ym  umieszczonym w instytucyach i  na 
pensyi em erytalnej: .

W s z k o l e  B a t i g n o l s k i e j .  1. B ednarek M aciej, syn żołnierza 
z B om arsund , bez ojca i m a tk i, z A nglii: 2. Chm ielewski R o b ert, syn 
niedawno zm arłego członka Stow arzyszenia, E razm a Chmielewskiego, 
z N o y e lle -su r-M er (Somme); 3. P iechocki A leksander; syn wachm i
strza  jazdy p ło ck ie j, bez m a tk i, z V erdun (M euse); 4 Łękow ski Wł a 
dysław, bez o jca, z T arbes (H autes - P yrenees); 5. G asztow tt K a
sp e r , bez ojca, z Nevers (Nievre); 0. Błociszew ski, syn kap itan a  ka- 
waleryi niedawno zm arłego, z P aryża; po fr. 500 na osobę.^ _ _

W  d o m u  św.  K a z i m i e r z a ,  a. Dziewczynki: 1. Sap ińska  Wi- 
k to ry a , z Frondefond (Corróze)j 2. Ja s iń sk a  S tan isław a, z P a ry ża , 3. 
P iotrow ska A nna, z Evreux (E u re ); 4. (Nazwisko jeszcze nie podane);
po fr. 300. . . . .

b. W eteran i: 1. Radoszewicz M ichał, la t  58, z korpusu  inzy m ery i, 
od 18 la t sparaliżow any, z P a ry ża ; K isw ardyn Ja n  Ignacy, k ap itan  ka- 
w alery i, żołnierz z pod. Som m ossiera, la t 75 z P a ry ż a ; po fr. 500.

N a ’p e n s y i  e m e r y  t a l n e j .  1. Tomaszewski W incenty, podoficer 
z 4go p u łk u  ułanów, la t  84, służby 56, z Troyes (A ube); 2. B ekierski 
Jan  żołnierz z 6  pu łk u  piechoty, la t  63, rany ciągle odnaw iające się, 
z (zT royes (Aube); 3. W ołoka K azim ierz, żołnierz, la t 71, służby 51, 
wzrok podupadły  (G ironde); 4. F ilip iak  Stanisław , podoficer, la t  66, 
służby 42, ranny  pod O stro łęką , często szp ita le  zalegający, z Le Mans 
(S a rth e ); od 120 do ISO fr.

P a ry ż , 15 Września.
(podp.) P rezes, B ohdan Zaleski. K asyer, W ładysław  Laskowicz. 

K ontroler, Józef Dybowski, S e k re ta rz , K aró l K rólikow ski. Zastępca 
sek re ta rza , A rtu r  Sienkiewicz.

Wiochy.
R z y m  26. W rześn ia .— W drukow anych propozycyachm ieszczących 

w sobie k ró tk i rys życia każdego kandydata na biskupstwo, jak ie  zwykle 
przed konsystorzem  rozdawane bywają kardynałom  i duchowieństwu, ks. 
M ajerczak proponowany był na  bisk. Cytery in partibus; ale wczoraj po
śród konsystorza ojciec św. zm ienił stande pede, ten  ty tu ł jako  niestosowny 
d la  polskiego biskupa z powodu wspomnień m itologicznych, jak ien as trę -  
cza, i pomyślawszy chw ilę, ogłosił adm in istra to ra  kieleckiego biskupem  
jerychońskim  in partibus. M iasta ziemi św., k tó re  lu d  wybrany szedł zdo
bywać i wspomnienie Jozuego hetm ana po wyprowadzeniu z babilońskiej 
niew oli, licowały lepiej z bochaterską przeszłością iobecnem położeniem  
P o ls k i,’i d la  tego Pius IX. powodując się jednem  z tych doraźnych a czę
sto proroczych natchnień, chciał biskupstw o palestyńskie przenieść do 
naszej ojczyzny i nadać je elektowi, co ta k  śm iałem  hasłem  na  wolność 
polskiego kościoła zatrąbił. Oby miano to  było proroczem  w rzeczy sa
mej i oby na  odgłos trą b  kap łańsk ich  przewodniczących ludowi Bożemu 
powaliły się rychło m ury niewoli ścieśniające nieszczęsną k ra inę : W wie
czór dziennik urzędowy nazw ał ks. M ajerczaka bisk. Jerychońskim ; ale 
gdy do w as zaraz po konsystorzu p isa łem , znane m i ty lko  były propo- 
zycye nigdy zm ianom  nie ulegające i dla tego podług nich tytułow ałem  
nowego pasterza bisk. Cytery, nie wiedząc o okoliczności, k tó ra  żywo 
całe ś. kolegium  uderzyła.

W czoraj w wieczór kapelusz kardynalsk i doręczony zostaf kardyna
łow i B illet przez m onsignora Ricci szam belana duchownego Jego  bw iąt 
tobliwości. K ard y n a ł go przyjął w głów nej, rzęsisto oświetlonej sal- 
poselstw a francuskiego, pod baldachim em , pod którym  w isiały obok sie-



t ie  wizerunki P iusa IX. i Napoleona III. Monsignor Ricci we włoskiej 
przemowie do nowego purpurata wyrzekł kilka słów na pochwałę cesa
rza; a kardynał we francuskiej odpowiedzi swojej po wynurzeniu uczuć 
wdzięczności dla ojca św. dodał także podziękowanie dla cesarza, powia
dając, iż godność jaką za pośrednictwem jego otrzymał, uważa jako rę
kojmią opieki Napoleona nad stolicą świętą, opieki, która jak się spo
dziewa, coraz większą i dzielniejszą stawać się będzie. Gości było bar
dzo mało przy tej ceremonii. Hrabinę Montebello, którą zatrzymała 
w domu choroba dziecka, zastąpiła paui Du Chatel żona ministra nider
landzkiego. Podczas recepcyi margrabia Lavalette otrzymał telegrafi
czną depeszę od p. Thouvenela donoszącą m u, iż M o n ito r  ogłosił noty 
ich obu w sprawie rzymskiej. Poseł wziął zaraz na stronę kardynała An- 
tonellego i obaj o stó ł oparci w pierwszej sa li, rozmawiali z sobą przez 
całą godzinę. Zresztą zdali się być z sobą w najlepszej komitywie. Go
ście uszanowali tę długą a zapewne ważną rozmowę i rozstąpili się do 
koła, tak iż ambasador i sekretarz stanu, sami w końcu sali zostali. N a
stępnie kardynał i pan Lavalette wezwali barona Bacha posła austrya- 
ckiego i prowadzili dalej we trzech tę samę rozmowę. Margrabia Lava
lette wyjeżdża po jutrze. Utrzymuje on, iż zmiany ministeryum nie bę
dzie we Francyi.

K ardynał arcybiskup z Chambery, mówiąc wczoraj z jednym z na
szych rodaków wyrażał się z największem współczuciem o Polsce. R o
dak zaś ów powtarzał mu, iż nie masz zbawienia dla katolickiego ko
ścioła na północy, jak tylko w niepodległości naszej ojczyzny, że stolica 
święta winna nas moralnie wspierać w walce naszej z rządem rosyjskim, 
i że święte kolegium jest w obowiązku przyczynienia się ile  możności aby 
wyjednać nam moralne poparcie od papieża. Kilku kardynałów było  
przy tej rozmowie. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9 Paźdz. — Onegdaj przybył tu hr. Andrzej Zamoyski 

z synem koleją z Petersburga. Ojciec z synem stanęli w pałacu hr. Dzia- 
łyriskiego przy starym rynku. Pani Dzialyńska matka jest siostrą pana 
Andrzeja Zamoyskiego. Pan Zamoyski może mieć około lat 50, w sile 
wieku. Paszport jego wystawiony jest na 3 lata do podróży po Niem
czech , Francyi i Anglii.

G o s t y ń ,  7. Października. —  Wystawa Towarzystwa rolniczo prze
mysłowego w Gostyniu rozpoczęła się dzisiaj. Na rozległej płaszczyźnie 
po za domem tak zwanym Kuleszy w dwóch rzędach zaległy namioty, 
w których umieszczono przedmioty ustawione. W środku rzędami stoją 
konie i bydło. Trybuna prześlicznie przystrojona zielenią i chorągwiami 
w Księstwa naszego barwach; przed nią miejsce obszerne, dalej trybuna 
dla muzyki. U lice drzewami iglastemi wysadzone, klomby sztuczne po 
bokach, całość podwójnie ogrodzona łańcuchami i sieciami łowczemi, 
których książę Sułkowski z Rydzyny użyczył. Cała wystawa robi wra
żenie starannego bardzo i gustownego ze znajomością rzeczy urządzenia. 
Przewodniczący wystawy p. Szczawiński wraz z dodanymi mu przez za
rząd Towarzystwa komisarzami wszelkich dołożył starań, by wystawa ta 
była świetną, a jest nią rzeczywiście. Porządek utrzymują młodzi oby
watele na koniach. Straż ta honorowa po wojskowemu wzorowo urzą
dzona grzecznie ale energicznie przestrzega porządku. Wystawę otwo
rzył przemową pan Szczawiński, o godzinie 9. po nabożeństwie u fary. 
Przy odgłosie muzyki publiczność wnet rozeszła się po rozmaitych na
m iotach, by oglądać przedmioty. Chociaż kilka tysięcy ludu było na 
szerokim i wielkim placu, miejsce było wygodne dla wszystkich. Nie 
możem dać ścisłego dziś sprawozdania z tego cośmy w idzieli, tyle rze
czy wystawionych a prawie wszystkich rzeczywiście pokaźnych. Owce 
przedewszystkiem zajmowały powszechną uwagę. Owczarnie z Psar- 
skiego pod Pniewam i, z Nietążkowa, Międzychodu, Brylewa, Mchów, 
Dzięczyny, D łon i, Starej Krobi walczą pomiędzy innemi o złote runo.

Z koni Będlewo, Winnagóra, Lubiatówko, Wojnowice, Góra pod Śremem, 
Lewków, Jeżew, piękne bardzo wystawiły. Chowem rogacizny odzna
czają się Wilków, Pakosław, Nietążków, Mchy, Września, Brylew, Ksią* 
żęcawola, Jeżew, Czerwonawieś. Nierogaciznę bardzo piękną widzieli
śmy z W oliksiążęcej, Kossowa, Wieszczyczyna odznaczające się młodym 
wiekiem a wzrostem niezwyczajnym. Dobór drobiu wystawiły Chocie- 
szewice, Rydzyna, Skoraczew. Co do płodów rolnych i warzywnych od
znaczyły się przedewszystkiem gustownem ułożeniem Mchy i Gościeszyn. 
Gościeszyn ułożył płody swoje w osobnym nader ozdobnie przybranym 
namiocie w sposób, który na wystawach w Paryżu lub Londynie byłby 
zwracał uwagę. Żyto, pszenicę i owies pokazał Mieszków, Katów, Lew
ków prześliczne i ważne. Lewków wyrosłością celuje. Ogrodowiu dużo 
było z Mchów, G oli, Gościeszyna. W idzieliśmy tu także pyszne kolek- 
cyo owoców. Pszczelnictwo p. Konstanty Sczaniecki zŁaszczyna przed
stawił w całej rozciągłości. Machiny p. Cegielski z Poznania, p. Pope 
z Leszna wystawił. Stolarz Rabura z Rawicza ule i maszynę do rznięcia 
drzewa. Stopka z Rawicza tarkę do ziemniaków. Oranżeryą Pawło
wice w bardzo piękne egzemplarze pamarańczowego drzewa ogromem 
w oczy bijącego z owocem, myrty niezwykłej w ysokości, pięknie przy
stroiły wkstawę.

Jutro ubieganie się o nagrody. Kto odniesie zwycięztwo, sędziowie 
na to osobno przeznaczeni rozstrzygną. D. P.

Z B u k o w s k i e g o ,  4. Października. —  Jak najpomyślniejsze do
chodzą nas wiadomości z Czech i Bawaryi o cenach chmielu. Bawiący 
w naszym powiecie kupcy zagraniczni płacili za dobry chmiel 30 do 35 
tal. a od tygodnia postępować zaczęli aż do 40 tal. Cena ta nie jest je
dnakże jeszcze odpowiednia obecnym konjunkturom za granicą. Ze
wsząd donoszą, że takiego uganiania się za chmielem dawno nie pamię
tają z wyjątkiem roku i860 , do którego teraźniejszy rok pod względem 
handlu chmielowego jest podobny. W przeciągu trzech dni podskoczyły 
ceny o 15 do 20 florenów a jeden kupiec goni drugiego, ta k , iż produ
cenci wstrzymywać się poczęli ze sprzedażą czekając wyższych ceu.

W  naszej okolicy bardzo wiele chmielu już sprzedano. I tak dom. 
Stary Tomyśl 70 cent., dom. Róża 80 cent., dom. Posadowo 30 cent. i bar
dzo wielu włościan posprzedawali chmiel, zanim tak pomyślne wiado
mości przyszły z zagranicy.

Kto niejest bliskim świadkiem tego ruchu handlowego w naszej oko
licy, niewyobrazi sobie przebiegłych i podstępnych manewrów, jakich za
graniczni kupcy i miejscowi przekupniarze używają, iżby odurzyć produ
centów i towar im wyłudzić. Zobaczymy, jak wyjdą ci producenci, któ
rzy p. Kunklowi chmiel swój w komis oddadzą. Jeźli będzie miał tyle to
waru, że w razie potrzeby opłaci mu się dojechać do Norymbergii lub 
Hamburga a rozpoznawszy tam na miejscu konjunktury, chmiel swój 
zaprzeda, łatwo stać się może, iż znacznie wyższe ceny osiągnie, aniżeli 
nam tutaj płacą. W takim razie korzystalibyśmy w przyszłym roku 
wszyscy z nabytego doświadczenia. Zebrawszy charakterystyczne szcze
góły o handlu chmielowym w naszej okolicy, podam je wam później, aby
ście ostrzedz mogli publiczność przed rozlicznemi frymarkami. D. P .

P r z y b y l i  «I» P o z n a n i a  dnia  9 .  P aź d z ie r n ik a .
B A Z A R :  Paszkowski  z K r a k o w a ,  lir. W ęs iersk i  z W ró b le w a ,  K oczorowski  z Czerm inka,  

Kaczkowski  z W arsza w y ,  Chelmicki z P o ls k i ,  Moszczeński z W ia t ro w a ,  Łąck i  z Po-  
s a d o w a , Moszczeński z S te m p u c k o w a , Dębowska  z Polski, Rekowskii z Koszut.

H O I  EL DU  N O R D :  Brienitz z W a p n a ,  Buchowski z P o m a r z a n e k , Zeroóski z Brzozy ,  
Ludwik  z D ę b icza ,  Kościelski z > m i e lo w a , Szołdrski z J as z k o w a ,  hr.  Gutakowski  
z 1 u r w i , Zabocka z Czerl ina,  Grodzki z Nowejwsi.

M Y L iU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  y. K a lk rou th  z W eissen fe l s ,  Grtibel z N apachania ,  
B ran d t  z L e s zn a ,  C ra m e r  z K olonii ,  Beer z Lignicy ,  Thiel  z Diisseldorffu, H e n tsch e l  
z Drezna , Seharps  z W rocławia,  U lhnann  i T uc hm ann  z Dessan.

S l E K N A  H O I E L  E U R O P E J S K I  I A dam  z W ro c ław ia ,  M eyer z B rem eny  , Dasius z Dre 
z n a ,  v. U n ru h  z S z c zec in a ,  lir. S ta rzenyńsk i  z W arsz aw y ,  Bieńkowski z Smuszewa,  
Sawicki z R ybna,  v. Vie tinghoff  z P renz łau .

Szanow nej publiczności niniejszem donoszę, jako skład mój pod N um er 68 . W Ryn
ku, narożnik ulicy Hłowćj, w miejsce po i&j/i t  przeniosłem.

A. BIRNER.
Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna

niu (Bazar) poleca swój zapas k s i ą ż e k ,  
szkolnych dla gimnazyów, szkół realnych 
i elementarnych, tudzież książki do nabożeń
stwa «lia młodzieży katolickiej i 
wszelkie inne różnych wydań i różnych w opra
wach.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8. Października 1862. 

^ . y t o  (węcpel po 25 szefii) slabie?. Na 
Paźdz. 43 pł. i list.., na Paźdz. Listopad 41 % 
pien. % lis t ., na Listopad Grudzień 41 list., 
na Grudzień Styczeń 41 list., na Styczeń Luty 
41 lis t . , na wiosnę 41 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
mała zmiana. Dobrze się trzyma w cenie. W y. 
powiedziano 6000 kwart. Na Paźdz. 15yI2 pj j 
pien.,’ na Listopad 14% pł. i list. % pien., 
na Grudzień 143/4 pł. i l i st . . na Styczeń 14% 
pien. % list., na Luty 15 list., na wiosnę 15 
pien. y ,a list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  8. Października.

Pszenica 6 4 —76 tal.
Żyto na Paźdz. 51% ta l., na Paźd. Listopad 

4S% — 47% tal. ,  na Listopad Grudzień 47%  
do 47 tal., na wiosnę 46% —35%  tal.

Jęczmień wielki i m ały 3 6 —42 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 50 —56 tal.
Rzep zimowy 102—106 tal.
Rzepik zimowy 100— 104 tal.
Olej rzepiowy na Paźdz. 14'% ,— n/2ł ta l., na 

Grudzień Styczeń 14 % ta l . , na Kwiecień Maj 
14% tal. J

Olej lniany 15 tal.
Okowita na Paźdz. 1 5 " /,,—17% —15'% , do 

15" /l 2 ta l., na Pażdz. Listopad 15% — 13/2ł do 
% ta l., na Listopad Grudzień i Grudzień Sty
czeń 15% — %— % ta ł., na Styczeń Luty 15%  

na Marzec 15% tal., na Kwiecień Maj 
16 / —16— i/, 2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 8. Października 1862. S to
pa

pCt.

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859.................
„ z roku 1856.................
„ z roku 1853.................

Obligi długu sk arb ow ego....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina........................
dito

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito P om orskie...............
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligaeye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory...................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o zn .. .

Na pr. kurant
p a p ie -  i g o to  w i
ra m i. I zn%. _

4%
4%
4%4 ! 
3% 
3% 
4%
3%

i*
3%
3%
4%
4
3%
4
3%
3%
4
4

99

102%
|108%
102%
92%
91
90%

103%
90
93

101%
89%
91%

100%
104%
99%
99%

88%
99%
98

10
114%


